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W i a d o m o ś c i  s a g r s n i e z a e .

N V  e m c y.
Z  Akwizgranu d. 20. Mai a. •—  Mieszkańcy 

Akwizgranu uprzedzeni zostali przez publicż- 
*e uwiadomienie, aby począwszy od d. Igo 
'trześnia r. b. domy potrzebne do umieszcze
nia mających tam prżybydź Monarchów sprzy- 
^'erzonych i świty, nie naymowali nikomu, ale 
htkowe wolne zatrzymali. Bliższe umowy z 
Właścicielami domów inaią iak nayprędzey na
kapie. W  tym samym prawie cz.asie uadcia- 
&fiąe ma do tego miast* ieden bataliion gwar
n i  P ra sh ie y , dla którego równie potrzeba 
®ędzie obmyśleć kwatery.

D nia 26. M sia ogłoszono publiczn ie  w  
^ ł o n a c h i n i ś  postanowienie Królewskie, w z g lę 
dem nadania now ey Konstytucyi Królestwu li a- 
^ a r s k i e m u .  O głoszen ie  to uskutecznił He- 
*°id Państwa przez odczytanie danego ma u- 
^iadom len ia , akt zaś K o n stytucyi, iako też 
Wydane w tey m ierze ed yk ta , rozdawało  Liw 
^ w i  dwunasta do tego w ezw anych oby
wateli.

Uwiadomienie względem  a o w e y  Konsty- 
łueyi odczytane przez Herolda Państwa ,  b y łe  
Ustępujące r

N .  M a x y  m i i  i i a n J ó z e f ,  Król B a w a r 
ski  nadaie imieniem Sw oiem ,Sw oich Następców 
* Potomków, nową Konsiy tueyę z urządzeniem

• J» 1- .
Stanów, i  rozkazuie , aby ninieyszy Akt, -    „  ̂ . .
■̂Kądu J e g o ,  przez obecne ogłoszenie, nie
^ i e y  rozdawanie onegoż, przyszedł do pn-

- ' - •  ̂ - -> 1 -
rmiiey rozdawanie oneguz, p -k /jsłcuj r “ ~ 

Kczney wiadomości Jego ukochanych i wier
nych Poddanych. Jego K. Mość postanowił,.

n©wą KonstytHcyę zaprowadzić osobiście w 
**zień narodzin sw.ofch a to przy zgromadze- 

Xiążąt kr wi/Arsy-Urzędników nadwornych, 
tądy Stanu , Min i ster.ii urn Stanu i Prezesów 

^szysikich Koliegijow Stolicy j  a gdy Jego E. 
ć je?® raczy odebrać przysięgę od tego Zgro
madzenia, spodziewa s ię ,  że  wszyscy B a w a r -  
,z y k o w i e w calem Królestwie uzna wać bę-

ijj z wdzięcznością ten Oyeowski czyn Jego. 
tem dopełnia się wola N. Króla.

Ot© igst wstęp Aktu K o n stytn cy i;

M ' a x y a i i l i i a n  J ó z e f ,  z Bożey łaski K r ó t k i  
B a w a r s k i .  ^

Przeleci uczuciem wielkich obowiązkowi''© 
Panującego, i tem powodowani, ustanowiliśmy ^  
w Rządzie Naszym takie urządzenia, które u- • 
dowodniały, że ciągiem usiłowaniem Naszeta 
było, aby dobro Poddanych Naszych pomnażać.
—  Dla tem większego udowodnienia , nadali
śmy iuż w r. i8r>8 Państwu Naszemu Kcnstytn- 
cyę,  odpowiadaiącą iego owoezesnym tak h w » 
nętrznym iako i. wewnętrznym stosunkom, w 
którey zaprowadzenie Zgromadzenia stano
wego przyjęliśmy iako część , istotę oneyże 
skladaiącą. — 1 Zaledwie owe wielkie od nie- 
iahięgo czasu zaszłe w  Swiecie wypadki, od 
których żaden Kray Niemiecki nie był wyłączo
ny, i wśród których Lud B a w a r s k i  okazał się 
równie wielkim w uciskn iako i w boiu ; zale
dwie, mówię , owe wielkie w ypadki, w akcie 
Kongressu Wiedeńskiego koniec swóy znala
zły , a liźe i , niespuszózaiąc bynaymniey a  
oka powszechne i poiedyńcze potrzeby Krain, 
staraliśmy się aaraz dokonać dzieła, tylko przez 
wypadki czasu przerwanego ; Nakazane prze* 
Nas w r. 1814 czynności przygotowawczej 
niemniey W yrok Nasz z a. 2. Lutego 1817 
stwierdzają stałe i iuż dawnieysze postanowie
nie Nasze. Akt ninieyszy iest dziełem równi* 
wolący iak stałey woli N aszey, sporządzenie 
którego poprzedzały za wezwaniem Naszey Ra
dy Stariii; naradzenia się doyrzałe i wielostron
ne. Lud Nasz znsydzie w osnowie tey Kon
stytucji ńaydzieinieyszą porękoymię Cyców- 
skich uczuć Naszych.

Wolnóść wyznania, i sumnienne odłączeni* 
i bronienie tego, co należy do Kraiu a co do Ko
ścioła ; wolność opinii z prawnem ogramczenieist 
przeciwko nadużyciom ;równe prawo dla wszyst
kich rodaków do wszystkich stopni służby kraio- 
wey i do wszystkich zaszczytów zasługi ; równe 
powołanie do 'powinności, iako i do zaszczy
tów oręża; równość praw. > i równość w obli
czu praWa; bezstronność i prędkie wykony
wanie spra wiedli w ośli-, rówiość w nakładach 
iako i w obowiązku uiszczania się ; porządek w e 
wszystkieh gałęziach zarządu kraiowego, prawni 
obrona kredytu krąiowego, i zapewnione uży
cie przeznaczonych na t o ‘ środków; przywróce
nie do dawnego Stanu Magistratur gminnych * 
przez eddasie enyia na^owrót zawtadowanis



#58 **
śprswsmi 'aayblizSzeffli icli dobra; 'ntworee- 
®ie ‘Stanów ze wszystkich klass osiadłych w 
iKraiu O byw ateli, z prawem naradzania się, 
głosowania, zezwalania, wynurzania chęci , i 
skarżenia o 'nadwerężanie praw aonstytucyy- 
n.ych , których powołaniem bydź ma także n- 
twierdzać mądrość obrad na publicznych Zgro
madzeniach, bez osłabiania mocy Rządu ; nako- 
niec rękoyraia Ronstytucyi zasłaniaiąca naprze
ciw  dowolnym zmianom, nie przeszkadzaiąc ie- 
dnakże postępowi do dobrego wspartego na 
doświadczeniu.

B a w a r e z y k  o w i e I Oto są główne ry
sy daney Wam Ronstytucyi z wolnego posta
nowienia Naszego. —  Obyśeie w niey poznali 
■zasady Rrolaf, który uszczęśliwienie serca Swo
jego , i s ł a w ę  tronu, na szczęścia O jczyzn y  i 
miłości Ludu Swoiego budniel

Z j e d ji o c z o n e -N i d e rl an 3 y.
Z  .T3ruxeiii dnia 22go 'Mata. —■• Dnia 

-wczorajszego wieczorem przybył tu Xiążę 
W  e 11 i n g  t o n z b o n  d y  n a iadf.e przez 
C a i a i s ,  a dziś odiechał -dla oglądania wa
rowni twierdz B e r g e n  i  <€ h-a r‘ho r o i ; iutro 
spodziewany z  powrotem.

W  1 o c ’h 7 .
Konkordat zawarty między Jego Świąto

bliwością Papieżem P i u s e m .  VIImym a N. 
■F e r d y n a n d e m Iwszym Królem Ob o i e y
S y c y l i i .

( Dokonutenie. )
Art. 20.) Arcybiskupi i  Biskupi będą 

4ióieć zupełniejszą wolność w wykonywania 
'Swoiego urzędu pasterskiego;, podług przepisu 
praw kanonicznych. Będą w swych Sądach 
rozstrząsać i rozstrzygać sprawy kościelna" a 0- 
sobliwie małżeńskie, które podług kanonu i2go 
Sessyi fiĄtey S. R a d y  T r y d e > i s k i e y . „  do 
W ładzy  kościelnej należą.

Na Duchownych, którzy na skarcenie za
sługują , albo uezciwey sukienki ‘M eryckiey , 
iaka ich stanowi i  powadze przystoi, nie noszą, 
wymierzać będą kary przez S. Radę kościelną 
Trydońską przepisane lub inne,iakie za stosowne 
nznaią; będą ich, iednakowoż z zastrzeżeniem 
rekursu kanonicznego w seminaryach albo w 
■klasztorach zamykać; oprócz tego zaś wszyst
kich  Prawowiernych,przestępuiących praw^Bo- 
akie , i Kanony S. karami kościelaemi (Cenzu
rami) karcić.

W olno  101 będzie przedsiębrać wizyty tak 
w  Dyecezyaćh swoich iako też i ad l i  m in  a 
A.p os t o l  o r  u m , nadto zaś Sobory dyecezalne 
agromadzać.

Arcybiskupom i  Biskupom Królestwa nie-

żbronno będzie w intćrćssach duchownych w*' 
■dług obowiązków swoiógo urzędu pasterskieg®1 
z Duchowieństwem i Ludem D yecezyi swoiey 
związek utrzymywać , instrukcje i przepisy &  
przedmiotach kościelnych wolno ogłaszać, w0'  
dły publiczne i inne uczynki pobożne, j e ż e l i  

tego dobro Kościoła , Kraiu lub Ludu wym*'" 
ga , rozporządzać.

Przypadki większey wagi ( c a u s a e  m*' 
j o r  e s )  należeć będą do Papieża

Art. 21.) Arcybiskupi i Biskupi udziel88 
będą sakrę owym Klerykom , których dla D ye" 
cezyy za potrzebnych albo za pożytecznymi* 
osądzą, a to ,  po poprzedniczym w edingprze' 
pisów odbytym esaminie , i leżeli  mieć bę-f 
■potrzebny tytuł patrymoniialny lub inr.y ka
noniczny ; przy czem iednakże zachować ma1? 
przepisy i ostrożności , zawarte w dekreci8 
ś. p. Papieża G r z e g o r z a  X V .  z dHia ig® 
Lipca 1623, tudzież w rozdziale 4tym umo^Y 
z  r. 1741 pod tytułem; R e c j u i s i t i  de  pr®' 
m o y e n d i ;  których to przepisów i ostroin®' 
ści ugoda niniejsza bynaymniey nadweręża® 
ń ie  ma.

Ażeby zaś Duchownym przy teraźnieyszeY 
drożyżnie żywności na -potrzebach do utrzy
mania życia nie brakowało , maią Arcybiskup1 
i  Biskupi ;po ogłoszeniu ninieyszey umo^T* 
■summę Tia utrzymanie się owych, którzy z ty*11' 
łem patrymoniialaym do sakry przypuszczony181 
będą , w dobrach nieruchomych wyznaczyć ^  
maiącą, podwyższyć tym sposobem, aby ta-sn11*' 
na nigdy nraiey lak 5o , a nigdy w ięce j  ma 

80 czerw, złotych nie wynosiła.
Ponieważ atoli doświadczenie wskazał®’ 

że  w Królestwie O b o i e y  S y c y l i i  Kler 
■sakrę przyjmować maiącym, częstokroć alk® 
zmyślone , albo też  hypotekami lub innemi ob®' 
wiązkami obciążone grunta na patrymonii®1? 
przekazywano, z  czego wypływa, że nie iedP* 
Duchowni po wyświęceniu się na naynieuchroP' 
•nieyszych potrzebach do życia niedostatek ci®1’' 
pia , przeto dla uchylenia tego nadużycia , 1 
dla sprawdzenia istoty czynu , powinna pra"" 
■nie okazaną bydź tak zwana należność (peBY" 
nencya) i uwolnienie od wszelkich ciężar0'* 
hypotekalnyćh ,• owego gruntu lub grnntó^' 
które tytułem patrymóniialnym ofiarowano 0 
Dnchownych wyświęcać się maiąćych. Ty1* 
celemKancelarye biskupi-e od prowinćyonalny®^ 
W ładz sądowych świeckich żądać będąpra5̂  
mocnego zaświadczenia o  należności (P'e^^ 
nencyi) i wolności takowego gruntu, którcg^ 
to zaświadczenia te ż  W ład ze  odmawiać *ł 
maią. „

Jeżeli Zaś Klerycy z tytułem msząl®-1̂  
lub inną iaką prebendą duchowną wy*vj'1̂ !0d 
się ,  tedy w przypadku, gdyby r o c z n y  doc
takowey prebendy wyżey rzeczo n ej  ta^J *



«fezalnejr nie dfbshodził, tyle im z innych grun
tów od ciężarów wolnych dodadź należy , ile 

uzupełnienia tey taxy potrzeba.
, ( Od tego wyłączaią się ewe Dyecezye, w 
których iuż podług przepisu dyecezalnego wyż- 
Sza tasa patrymoniialna kanonicznie wyznacza- 
®a iest,  która to tasa żadney odmianie podpa
l e  nie powinna.

Art. 22.) W olna iest odwoływać się (a- 
?®łlowae) do Stolicy Ś.

Art. 23 .) Związek Biskupów, Ducfaowień- 
i Łndu ze Stolicą S. w interessach du-. 

ćhownych i sprawach kościelnych ma bydź zu- 
Psłnie wolny , a tym końcem znoszą się okol- 
®'ki , ustawy i rozporządzenia względem tak 
*Wanego Ł i c e a t  s c r i b e r e  wydane.

Art. 24.) Ile razy Arcybiskupi i  Biskupi 
*  książkach do Królestwa iuż sprowadzonych, 
*ub sprowadzić się maiących, alboliteż w Kró- 
^®stwie wydrukowanych lub drukować się maią- 
^ych , znaydą co przeciwnego nauce Kościoła 
*ub dobrym obyczaiom ; niedopuści Rząd ro z 
szerzania się onychże.

Art. 25. Znosi się urząd Delegata Kró
lewskiego przy Sądownictwie duchownem.

Art. 20.) Kancelarya zwierzchniczego Ka- 
pullana Dworskiego i iey Sądownictwo utrzy
mywać się będzie w granicach przepisanych 
^ Konstytucyi ś. p. B e n e d y k t a  XIV. i w 
Pożnieyszey Ustawie (M o t u p r op r i o) tegoż 
Papieża.

Art. 27.) Własność Kościoła w nabytkach 
posiadłościach iego iest świętą i nietykalną. 

Art. 23 .) Przez wzgląd na korzyści, la
ki® Religia i  Kościoi s ninieyszey umowy od- 
'*>osi, i  dla okazania szczególnieyszey Swey przy
chylności ku N. Królówi F e r d y n a n d o w i ,  
^sdaie Oyciec Ś. Jego K. Mci i wszystkim z 
'®rwi Jego pochodzącym Katolickim Następcom 

tern Królestwie, wiecznemi czasy prerogaty
wę mianowania godnych i zdolnych Duchow
nych,  przepisane prawami kanenicznemi przy
l o t y  posiadaiących, na wszystkie owe Arcy- 
"iskupstwa i Biskupstwa w Królestwie O b o- 
*e y S y c y l i i ,  do których J: K. Mość dotych

czas prawa mianowania nie m ia ł; a przeto za- 
*®z po zatwierdzeniu tey umowy J. Swiątobl. 
r°zhaże wygotować List Apostolski, zawieraią- 
cy to nadanie.

J. K. Mość doniesie Jego Świątobliwości 
® Mianowanych, w czasie należytym, aby wzglę- 

nich potrzebne kroki według przepisu 
Praw kanonicznych przedsięwziąć , i aby zw y
kłym, sposobem i kształtem ustanowienie kano- 

> l ic z n e  otrzymali. Lecz nim takowe otrzymała, 
mogą żadną miarą wdawać się do rządu 

"Slbo zawiadowania Kościołem sobie przezna
czonym.

Arb *9.) arcybiskupi i  Biskupi składać

V ’
będą J. K. Mości przysięgę bierności w słe« 
wach następuiących: „Przysięgam i ślubnię
„Jego K. Mci na świętą EwaniieUę B oską, 
„wierność i posłuszeństwo. Slubuię d a le y , 
„nie otrzymywać żadnego porozumienia s i e , 
„do żadney narady nie należeć, i ani w Krain 
„ani za granicą nie utrzymywać żadnego po- 
„deyrzanego związku , któryby spokoyność pu- 
„bliezną narażał ; a ieżelibym się O iąkowym- 
„kolwiek bądź spisku przeciwko R ządow i, 
„bądź to w Byecezyi m o iey , bądź też gdzie 
„iudziey dowiedział, tedy o tem Jego K. Mci 
doniosę.“

Art. 3o.) Wszystkie sprawy duchowne 
w artykułach ninieyszych nie wzmiankowane , 
będą się’ kierować według przepisów karności 
kościelney. Jeżeliby zaś iakowa trudność za
chodzić -miała-, zastrzegaią sobie Jego Świą
tobliwość i  Jego K. 'Mość porozumienie się 
o to.

Art 3 t.) Umowa ninieysza wstępuie w  
Jnieysce wszystkich p r a w , dekretów i rozpo
rządzeń które w Królestwie o b o i e y  S y c y l i i  
w  sprawach religiynych dotychczas wydano.

Art. Ś2.) Ponieważ Jego Świątobliwości 
imieniem J. K. Mości przedstawiono , że Kon
kordat z rokn 1741 we względzie tak na te- 
raźnieysze potrzeby Kościołow Królestwa z tey 
strony ciaśniny morskiey położonych, iako te® 
na skutki wynikłe z napadu nieprzyjacielskie
go , nie dostatecznym iest do nader potrzebne
go zaradzenia złemu , tudzież że takoż i Pro* 
•wincyoin po tamtey stronie ciaśniny morskiey 
położonym , a poinienioną naiową nie obię yiri 
zaradzić należy; nadto,  ponieważ z Prowin- 
eyy po tey i po tamtey stronie ciaśniny mor
skiey położonych, obecnie i e d n o  Królestwo 
utworzonein zostało , a zatem dla Kościołow 
całego Królestwa iednokształtne prawidła dt> 
zachowania przepisane bydź muszą ; przeto za 
zezwoleniem' stron obu Konkordat ninieyszy 
kładzie się na mieysce przeszłego.

Art. 33.) Obiedwie Strony umawjaiące
się przyrzekaią imieniem Swoiem i Następców
Swoich , dochować święcie tego wszystkiego„ 
na co się w artykułach ninieyszych ugodziły.

Art. 34-) Wymiana zatwierdzeń ugody
ninieyszey nastąpi w R z y m i e  naydaley w  
dniach lĄstn rachuiąę od daty podpisania.

Art. 35.) Fo zatwierdzeniu tey ugo ly
zleci się iey dopełnienie dwóm Mężom do
świadczonym, z których iednego Jego świą- 
błiwość, drogiego zaś Jego K. Mość wyznaczy, 
a którzy od obydwóch Stron umawiaiących się 
w potrzebne do tego pełnomocnictwa opatrzo
nymi bydź maią.

W  dowod czego wyżey rzeczeni Pełno-' 
mocnicy ugodę ninieyszą podpisali i  pieczę
ciami swoiemi stwierdzili.



Działo się w T e r r a e y n i e  dnia lógo
Lutego i Sa

(Podpisano) Herkules Kardynał C o n s a l v i .

Kaw. Luigi de M e di ci.

Kró’es!;vo Polskie i Prusy.
G a z e t a  W a r s z a w s k a  z d. 5o. Maia 

umieścił* K o n w e n c y ę  o s t a t e c z n e g o  r o z- 
g r an i ca a a i a - między Królestwem P o l  ski ern 
s. P r u ss,a tn i , zawartą z powodu doananyca 
tru ' noś ci w zastosowania artykułu lgo trakta- 
Id W i e d e ń s k i e g o  z d. 21- Kwietnia ( 3go 
Mai a)  roku 1S15 ; którey artykuły udzielamy 
dosłownie it.h następnie :

Art. 1.) Poczynuiąc od granicy Pruss 
wschodnich przy N e uli o fi’ , pierwszy slup po- 
etawinuy będzie przy reducie Szv»edzkięy, ziiąd 
liniia iśdź będzie granicą Pras* zachodnich, 
«ż <io punktu , w którym przytyka do rzeki 

rwęcy,* taka laka była od r. 1777 aż do po- 
u  Tylżyckiego. Od tego punktu Tbalweg 

* : « ęcy stanowić będzie grauieę aż do L e i-  
J> Poiaisch L e i b i t ż  n* lewym brzegu

» <*»-y pozostanie j>rAy Królestwie Polskiem; 
jbeui.eh L e i b i t z  na prawym brzegu teyże 
rzeki należeć będzie iak wprzódy do Prus* 
zachodnich. Co do młynów zoayduiącyeh <=ię 
jia rzece Drwęcy między -tętni dwiema wsia
mi , posiadanie ich przywraoa się w tym sta
nie, w iskim było w roku 1777. Od L e i b i t z  
granica prowadzona będzie tym sposobem: Ze 
Gom o wo ,  Nowa W ie ś ,  Kompania, Gryftowo, 
Grabowiec i Silno z swemi obwodami (ban- 
łieues) pozostają przy Prussaćb, zaś Pustelnik, 
Opaluiewo, W rotyny, Obory, Smolniki, Lipo
w iec  i Osiek z sweini Obwodami ( banlioues ) 
należą do Królestwa Polskiego.

Idąc od punktu na prawym brzegu W isły 
gdzie dotyka granica między obwodami (ban- 
lieues) Silna i Osielia aż do punktu na lewym 
brzegu Wisły, gdzie wpada strumień Tonzyna 
(Kuf na karcie Gfliego), poprowadzona będzie 
liniia prosta środkiem łożyska tey rzeki; wszyst
kie części i kępy W isły  położone na stronie 
pófnocney tey linii należeć maia do Pruss , 
znayduiace się zaś na stronie poludniowey 
teyże l in i i ,  do Królestwa Polskiego przy
padną.

Następnie granica prowadzoną będzie w 
górę strumienia Tonzyna, aż do m i e y s e a ,  gdzie 
ćaw as granica: Powiatu Noteckiego dotyka się 
Strumienia między Neugrabia i Gośeiejowo. 
Z  tego punktu przecięcia między granica P o 
wiatu Notyckiego i Tonzyna liniia prowadzo^

X>o tej gazety załączany ie&t

na będzie dawną granicą tegoż Powiatu , ta 
iak była ustanowiona roku 1776 aż do Ml®cze 
Hollender, położonego na ieziorze przy u*18' 
steczku Wonczyn.

Od środka tego ieziora granica iśdź hę* 
dzie dzieląc wody lub Icia kommunihacye a7‘ 
naprzeciw wsi ( Rzymachowo ) Polanowó » ^ 
bliskości P.owidza, na ieziorze tegoż imienia • 
Mlecze H ollender, Szuszowe, Szydłowie*; 
Sm olniki, Kunholęwo, Russin Ilollender 1 
W erder Hollender, Dlta Powidzka , Przybr0' 
dzyn, Pow idz, Polanowo i Rzyniachowo nale' 
żeć będą do Pruss, zaś Ko wnaty ( Kor na ty ) 
Mrówki Hollender, Świetne (Sw ińki) TreflbJF 
Hollender , Gościńczyk, Kania, Kiers albo Si)1' 
de, Korowę i Kosewo zostaną przy Królestw1* 
Pols&ieus.

Od ieziora PowiedzkiegO aż do W artf 
^rsDica iest w ten sposób ustanowioną : ź* 
Studzienice, Chochowa , Niezgoda Hollendef* 
Cio3na , P ietrow ice, S łupce, Wier/bocic®* 
Cionżyn, Pistrzykowe , Rataie , DłuskowO » 
Peisem (Pyzdry) i Tarnowo odoadaią do P°/* 
ski ; a Radiowo albo Szomterowo-, Babiński®,, 
Hollender , Babin , Słomezyce , Lenzcez Hol' 
lender , Strzałkowo , Poruszewko, Skarbos*6' 
wo, Chwalibogo , Gołenczowo , Szamarzewt> > 
Borkow o, Borzykowo , Libobry , Cieśle-wieK 
ki e,  Cieśle - małe , Spłowie i  W odziwko prz/' 
padała do Priuss.

OJ punktu w którym się Prosną łączy t 
Wartą , ta ostatnia rzeka idąc za iey biegie*1 
należeć będzie z obudwoina brzegami sweini dc 
Pruss, chociażby obwód (bantieue) T a r n o w o  

w tymże samym kierunku miał się rozciągną®-
Od uyścia Prosny w Wartę , granica pro- 

wad/oi.ą będzie w górę rzeki Prosny aż do 
punktu nayodlsgleyszego territerium W si Ko* 
ścieluey (Kirchdorf). Od tego punktu granic* 
przechodzi między Podlesie, Gluski i K o ściel' 
na Wieś, eaiędzy Trkusów, Baczków i Biskupi' 
ce, między Podhoce, Monczniki i SzczypiernOj 
między Węgry,, Obolów i Sulisławice, nakonie* 
niędzy Osiekiem i Żydoweki , gdzie się scho
dzi z Prosną. Podlesie , Gluski, Tikasó'v » 
Baczków , Podkoce, M onczniki, W ęgry, Cho" 
lów i Osiek należeć będą do Pruss, a Koście^ 
na Wieś, Biskupice, Szczypierno, Sulisławice * 
Żydów należeć będą do Królestwa Polskiego.

Liniia deinarkazyyna ciągnąć się będ.-1®' 
stamtąd idąc w górę rzeki Prosny , aż do 
punktu, w którym dotyka granica Szlaska» ^  
bliskości wsi Gola.

{ Dokończenie. nMtapi.y
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S p r a w a  z a b ó y c ó w  F u a l d e s a  w 
R h  o de z.

(Ciąg dalszy
. Na dalsze zapytanie, nezynił P. C le in a n - 
* ° t  ieszcze tę Uwagę, że rozprawiaiąć w ka
wiarni , słowa swe naturalnie nie tali ściśle 
Ważył iah przed Sądem, i że mu ,P. M a n s o -  
Ł Owa ani B a s t i d ę  ani J a u s i o n a  po imie- 

nie wymieniała. Stale atoli tw ierd ził , że 
1,1,1 powiadała, iż iey B a n  h a l o w a  do gabi- 
^etu weyśdź kazała, gdy tymczasem P. M an
i o n o w a  twierdziła, iż  sobie przypomina, że 
3? tam iahiś meszczyzna wtrącił.

Dozorca więzienia, C a n i t r o t  zeznał, że 
*®ełą B a n h a l o w n ę  do niego posyłano, aby 
d a r z o n y c h  na nowo poznawała, i że iey u- 
^yślnie pohazywał innych, ona atoli wyraźnie 
Wskazała mu B a s t i d ę ,  J a u s i o n a  i M i s s o n -  
^i e r a .  B a n h a l o w a ,  htóra iuż od począthu 
tego posiedzenia zdawała się bydź bardzo wzru- 
5*Oną, a htóra teraz ustawiezny uginał sian
e k ,  dobyła chusthi dla uhrycia łez  swoich, 
^dy Prokurator jeneralny ohazał zadumienie 
* " o ie ,  że Magdalena B a n k a l o w n a  podczas 
*cnfrontacyi z oskarżonymi, tylho B a s t i d ę ,  
®̂e nie J a u s i o n a  poznała, przypomniał do
zorca więzienia, iż mu się zw ierzyła , że J a u -  
®iona poznać nie chciała.

Reszta świadków na tem posiedzeniu słu- 
ehanych potwierdziła, że Pani P o n s  przez 
lizy godziny aż do północy u P. M a n s o n o -  
Wey bawiła, aby ią do milczenia zniewolić; 
g d zież  że P. M a n s o n o w a  oświadczała, iż 
. t u s i o n a  ma za winnego, a shuteh ohaże , 
3z gdyby mówiła, tedyby zginęli wszyscy ci 
Nędznicy.

Z  niecierpliwością wyglądano posiedzenia 
* dnia i5go Kwietnia, ponieważ słychać było, 
*e na tem posiedzeniu pięhna Rozyna P i e r -  
*et  ważne miała dadi obiaśnienia.

Tym razem nayprzód pohazało się , iah 
^dznych B a s t i d ę  używał sposobów na udo
godnienie, że się podówczas gdzieindziey 
*naydował. Żona iego musiała wszystkiemi spo
sobami przehupywać służących , aby mówili , 
Łe B a s t i d ę  dnia i^go Marca wieczorem i 
?°g° zrana był u siebie na w si.—  Inni świad
kowie zeznali , że dnia 20g0 po południu PP. 
. ^ s i o n o w a  i G a l - t i e r o w a  paliły mnóstwo 

Sl?żeh , i źe oni (świadkowie) dziwili się nad 
Wielhością Kartek, gdy p n ecież  powiadano, że 
0 miały bydź książki w szczupłey oprawie.

Potem słuchano Pannę Rozynę. P i e i r e t .

Powszechna cisza nastała w  sali. Oświadczy* 
ła atoli , że nic śzczególnieyszego o ząbóy- 
Stwie nie wie , że wieczór dnia tęgo Marcw 
w domu swym przepędziła , że przed zabóy- 
stwem wcale nie znała P. M a ń e o n o w e y ,  £ 
że ią dopiero potem hilka razy widziała ; źe 
zresztą, ieżeli iey P. M a n s o n o w a  dokładną 
wiadomość o zbrodni tey przypisuie, tedy to 
zgoła iest fałszem i zmyśleniem.

Dalsze badania tak na tem iako i nastę- 
puiących posiedzeniach dnia lógo i i7go Kwiet
nia , inało tylho pewnych obiaśnień nadarzyły.

Na posiedzeniu dnia i8go Kwietnia, przed 
słuchaniem świadhów ze strony oskarżonych» 
badano ieszcze raz świadhów iuż słuchanych , 
względem niektórych punktów szczegółowych.

Naypierwey przywołano P. S e g n r e t a ,  
nabywcę włości F i  ars, niegdyś P. F u a l d e s a  
dziedziczney, a to dla większego przekonania 
się o kradzieży przez J a u s i o n a  popełnicney. 
Pohazało się, że w rękach J a u s i o n a  nie tyl
ho znaydował się kontrakt sprzedaży pomienio- 
ney włości,  co przecież w naywyższym stop
niu podeyrzanem b y ło ,  zwłaszcza że zamordo
wany F u a l d e s  nie zdawał się bydź takim 
człowiekiem, któryby też same dobra dwóm 
osobom sprzedawał, iecz także na największe 
świadka zadziwienie, wydane przez F u a l d e 
s a ,  a przez niego akceptowane wexle na sum
mę 20,000 franków, o których J a u s i o n  daw- 
niey powiadał, że ie F u a l d e s  na potrącenie 
z ćeny kupna p rźy ią ł , ażeby niemi inne nań 
zapadłe wypłaty założyć , gdzie przecież do
tychczas nie zdołano okazać", iakieby to te  
inne wypłaty bydź miały. W  ciągu tych ros- 
praw oświadczał się J a u s i o n  bardzo obraźli- 
wie przeciwko zamordowanemu P. F u a l d e -  
s o w i ,  twierdząc, że P. F u a l d e s  zawsze u- 
krywał przed nim swóy niedostatek pieniędzy,, 
i niepewny stan maiątku swoiego, gdy mu tym
czasem syn zamordowanego w brew m ówił* 
że oyciec iego nigdy nie miał potrzeby ukry
wania stosunków swoich,

Potem słuchano Sabinę A l  b o n y ,  która 
twie/dziła, że dnia lęgo Marca J a u s i o n a  
iuż pożno. wieczorem , a tegoż Samego dnia 
podczas iarmarku , B a s t i d ę  po dwa razy do 
domu B a n k a l a  wchodzących widziała. Ude
rzającą była zaciętość , z iahą oskarżeni przy 
wypieraniu się poprzestawali, mnieuiaiąc wciąż 
ieszcze , że się tak wyślizną. Takoż i na tern, 
posiedzeniu oświadczał J a u s i o n ,  że od lat 
czterdziestu nie postał w domu B a n k a l a ,  
B a s t i d ę  uskarżał się nawet, że  grzec^wK®

X
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jniemu dla tego tylko tak wiele osdb świadczy
ło , aby bydź w A l b y ;  że każdemu świadfeo- 
wi włąąna dawano ro iło ; t e  roiła Sabiny A l-
b o u y  iest taka, iahoby go de domu B a n  h a 
l a  wchodzącego widziała, i że tn pierwey sa
ma zeznawała, iż c tern w R h c d e z  nic wca
le  nie wiedziała. Świadcząca usprawiedliwia
ła się nieśmiałością sw o ią , że wcześniey nie 
zeznała.

B a s t i d e .  I kiedyż cię to pierwey słu
chano ?

A l b o u y .  Przed trzema tygodniami.
B a s t i d e  (uszczypliwie). Kobieta, która 

przez iedenaście miesięcy chowa taieinnicę!
Już po wysłuchaniu prosiła taż sama świad

cząca na piśm ie, aby ią ieszcze raz przypu
szczono , gdzie oświadezaiac, że nie chce nad
werężyć p rzys ięg i, którą świadectwo swoie 
etwierdziła , wyznała o tw arcie , że Julianna 
P  e r s e t , garderobiana P. J a u s i o n o w  e y pro
siła ią , aby niecnie mówiła o tom, że J a u-  
ś i o n a  do domu B a n  h a l a  wchodzącego w i
działa.

Przystąpiono potem do słuchania świad
ków  ze strony oskarżonych, między którymi 
świadkami słuchanie Pani V e r g n e  , bratowey 
l a s t i d y  przerażającą scene nadarzyło. Sam 
B a s t i d e  płakał na widok i e y , a wszyscy wi
dzowie głęboko byli wzruszeni. Prokurator 
jeneralny sprzeciwiał się żywo pociąganiu iey 
do p rzysięgi, któraby ią oczywiście przypro
wadziła do konieczności narażenia prawdy łub 
związków pokrewieństwa. Prezes wezwał ią 
p izoto, aby be# przysięgi zeznała co iey wia
domo.

Na to P. V e r g n e  zaezęła mówić z czu
łością , która się w ciągu opowiadania wzma
gała : „Mam WPanom zeznać, że owego wie
czora, w którym P. F .u a ld 'esa  zamordowano, 
znaydowałam się w G r o s  (włości Ba s t i dy ) .  
Szwagier mó y , B a s t i d e  przyiechał Z R h o -  
d e z  między godziną siódmą i ósmą. Zsiadłszy 
z ko n ia , oddał go wraz z płaszczem , służą, 
terno, potem wszedł do pokoiu i  rozebrał się. 
W net potem wieczerzaliśmy, i jeszcze bardzo 
nas baw ił,  ponieważ w.esoł b y ł  niezmiernie. 
Potem posiadaliśmy przy kominku,, biedny B  a- 
s t i d e  usnął przy ogniu. Musieliśmy -go zbu
dzić i przypomnieć mu, że ,czas iest •poyśdź 
do łóżka. Rozeszliśmy się ,okoł» godziny .dzie- 
siątey,  ón poszedł do swoiego pokoiu sypial
nego , którego drzwi są prosto przeciw moich. 
Ja iestem nieco boiaźliwą., :a przeto drzwi 
moie zawsze zostawiam otwarte, abym z łóżka 
moiego widziała światło w pokoiu B-ns.tid.y. 
Z wieczora czytał ieszcze. długo nim .zasnął, ji 
mogę twierdzić z pewnością, że ani na .chwi
lę nie oddalił się. ,W nocy słyszałam go .roz
mawiającego z małżonką swoią , nazaiutrz zaś

rano zwoływał ceeladi .  T o  iest wszystko, c® 
czynił biedny B a s t i d e  wieczorem i w nocy 
z dnia tęgo Marca. Przysięgam w oblicz1-1 
B oga, żein ani słowa nieprawdziwego nie p0' 
wiedziała.“  —  Złożywszy potem ieszcze nie
które mniey ważne zeznania , i nasarhawszy 
się na świadków , musiała odeyśdź ; przed 0- 
deyściein obróciła się hu ławce oskarżonych) 
zdawała się uglądać B a s t i d y ,  i szlochaij® 
wyrzekła te słowa : „O  B o ż e , Boże I więc g® 
iuż wcale ani obaczyć nie mogę 1 —  P o d c z a *  

całey tey sceny nie śmiał B a s t i d e  spoyrzeC 
do .góry , i skwapliwie osuszał sobie łzy 
ciskaiące się , iak gdyby wstydził się wybuch*' 
nia przyrodzonego uczucia.

,Na posiedzeniach dnia 20go 2igo i 22g® 
Kwietnia słuchano świadków , i iuż myślano » 
że się rosprawy skończyły, gdy dnia 23g° 
Kwietnia B a c h  (takie iest właściwe nazwisk® 
B a r a )  poniższe uwagi godne wyznanie, nay* 
przód na piśmie Prezesowi z ło ży ł ,  a potem * 
ustnie p o w tó rz y ł: ,, Jakiżholwiek los czeka* 
mię m o ż e , sumnienie moie wkłada na mni* 
obowiązek , abym Sądowi zupełną prawdę oh' 
i a w i ł ; dotychczas bowiem , przyznać się 
szę , powiadałem ią tylko po części.“

„Dnia i8go Marca 1817 około godziny 
-totey zrana, mówili ze mną na rynku 
l e n c e  d l s t o u r n e t ,  B e s s i e r e s - V e y n a C *  
Ludwik B a s t i d e ,  i R e n e ; —  zaprosili m1* 
z sobą do ogrodu , ponieważ mi czegoś zwiC' 
rzyć się mieli , poszedłem więc z nimi. Z*' 
szedłszy do szpaleru, proponowali mi, aby151 
należał do zrabowania domu P. d e  F r a n ę c » 
co ieszcze tegoż samego wieczora nastąpić nu*' 
ło (Podczas czytania tego processu słownego < 
obecnym był właśnie P. d e  F r a n ę e ,  iak® 
św iadek, i wzdrygnął się ze strachu, usły' 
szawszy o niebezpieczeństwie , które mu g1®' 
ziło). „Ofiarowali m i, a mianowicie P. Y e  li
c e  dawał m i '1200 franków, ieżelibym im do
pomógł do wykonania tego przedsięwzięci*' 
Nie przyiąłera tey propozyoyi ; oni atoli, oha* 
wiaiąc się skutków wzbraniania się moieg®* 
udali się do pogróżek. Przyrzekłem irh, 
ich nie zdradzę, ieźeliby mnie do Sądu m® 
pociągano. Takeśmy się rozeszli, i nie 
działem ich przez dzień cały , iak iuż na daw'  
nem badaniu zeznałem. Dnia tęgo Marek 0- 
koło godziny totey zrana , spotkałem na ryn
ku owego człowieka , htóregom określił iak® 
■kupca tytoniem handluiącego. —  Ułożyliśmy* 
iak powiadałem ,■ na godzinę ósmą t e g o ż  same
go wiecz<jra, czas do. odstawienia towarów ®* 
demnie zakupionych. Właśnie byliśmy prze® 
drzwiami domu Banhalowskiego, a gdy mi p®' 
wiedziano, kiedy mi otworzą, rozeszliśmy sł?' 
Poszedłem do Rozalii F e r a l o w e y ,  gdzie p1' 
łem z P a l a y r e t e m  i z B o u s < j u i e r e i * » ;



| a r <3 i M i s s o f c n i e r  odeszli , a la za uiini ; 
ledwie mogła bydź godzina 8ina wieczorna.“  

„Kupiłem sobie tytonia u P. A n d u z e ,  
poniżey lewey ulicy Ambergueńskiey, zkad 
wyszedłem na prawą ulicę Amborgueńską ; a 
*1'  muszę uzupełnić iedną okoliczność , o któ- 
le y dotychczas milczałem. Było iuż niemal' 
Poł do ętey godziny ; ten co mi otworzył , 
W  > iak iuż powiadałem, kupiec tytoniem 
bandluiacy , i zaprowadził mię do Knchni- 
® a n h a l a ,  gdzie poznałem B a s ti  d ę - G r  a m- 
®)©nta,  J a u s i o n a ,  B e ss i e r a - V  e y n a c ,
* en c e - d e - Is to u.r a e t a  , Ludwika Ba s t i -  
■3 , R e n  e g o  , B a n k  a l a ,  C o i a r d *  i Ba n-  

J ' s l owę .  Było tam ieszćze dwie innych ko- 
®iet-, których nie poznałem , a które iuż opi* 
s«łem. P. F u a l d e s  siedział na stołku, oto
czony owemi osobami; Jan  s i o n  trzymał w 
^kn pugilares w marokin oprawny, na które* 
go grzbiecie znaydowała się mała żółtawa 
blaszka , do zamykania służąca. Koloru ksią
żeczki nie pamiętam iuż dobrze, był  ón pew 
nie błękitny albo czerwony."

„P .  F u a l d e s  podpisał był iuż kilka wex- 
*ów, a w obecności moiey podpisywał ich 
i s z c z ę  kilka ; było ich niemal 12 do i 5. 
^ a u s i o n  Zabrał ie , włożył do pomienionego 
Pugilaresu , i schował do kieszeni. Skoro się 
Podpisywanie skończyło , zapowiedział B.a- 
* t i d e  - G r a m m o n t  P F u a l d e s  o w i ,  że  
Umierać musi. P. F u a l d e s  zerwał się, obró- 
*ił się do B a s t i d y ,  i zawołał nań mocno : 
>>Jak tc ? czyliż kto kiedy będzie mógł uvVie- 
*zyć', źe moi krewni i przyjaciele należę do 
*abóycćw moich ?“ Zamiast odpowiedzi por
wał B a s t i d e  • G r a m m o n t  P.  F n a l d e s d  i 
*hciał go powalić na stół,  na którym właśnie 
^exle podpisywał. Pomagały mu osoby do 
6koła stoiace ; P. F u a l d e s  bronił s ię ,  a 
'''pośród hałasu, który przy tem robił , słyszą*

, że 'prosił tylko 0 chwilę dla pojednania 
■bię z Bogiem."

„ B y ł  cc Ba s t i d e - G r a m m o n t , który 
odpowiedział: „ I d ź ,  pojednasz się z dya- 

"*em I" J a u s i o n ,  trzymaiąc nóż w ręku , za- 
dał mu raz naypierwszy ( tu obrzydliwość o- 
garnęła słuchaczów); nie wiem atoli ezyli go 
2ranił. P. F u a l d e s  zerwał się raz ieszcęe, 
^ywrócił s tó ł , a wyrwawszy się z rąk za- 

dyców swoich, przyskoczył do drzwi , gdzie 
stałem nie czyniąc żadnego poruszenia aby 

go wstrzymać. Widząc to B a s t i d e ,  dał mi 
Policzek , a wraz z innymi pochywciłi znowu 

• B u a l d e s a  i na nowo rozciągnęli go na 
slole nazad postawionym. B a s t i d e  porwał 

, i kilka razy topił go w gardle P. F u a l -  
e j a,  który przytłumione wydawał ięki; czyli 

** Usta miał zaknyblowane, niewiem."
n B a u k a l c w a  trzymała cebrzyk, w któ
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ry krew ciekfa , inne zaś dwie k o b i e t y  stały 
po drugiej śtróiiie stołu,  TUS tnieszaiąo się <ł<? 
niczego. Skoro P. F u a l d e s  ducha oddały 
zdięto ze stołu zwłoki iego i położono ie na 
dwóch ławkach pod oknem wychodzęcem na 
ulicę a wkrótce potem znowu na stolę,  gdzie 
przeglądano kieszenie w sukniach i powyymó- 
wano rzeczy , które podczas pierwszego bada-? 
nia wymieniłem."

„Na nowo potwierdzam wszystko, com 
zeznał, tak względem koszuli, lako też w zglę
dem pierścienia i pieniędzy śrebrnych, które 
B a n k a l o w e y  damo. Przypominam sobie, że 
to był J a u s i o n ,  który z kieszeni P. F u a l -  
de s a  klucz wyciągnąwszy, oddał go B a s t i -  
d z i e ,  mówiąc: „Zabierz w szystko!"  Skoro 
fię-to ctało, odszedł J a u s i o n  precz."

„W krótce potem , usłyszano łoskot w ga
b in e c ie , z  którego okno na dziedziniec w y
chodziło. B as t i  o e pytał B a L h a l o w ę  z na
tarczywością , zhąd ten łoskot p o ch o d ził; a 
ona odpowiedziała mu, że tam iest pewna 
kobieta. B a s t i d e  otworzył drzwi, i pochwy
cił ią ; przebrana fiyła bo węzkn. Zawlókł 
ią do kuchni i chciał ią zamordować. Ona 
składała się , ze iest kobietą , i błagała go o 
życie swoie, B a s t i d e  atoli porwał ią za 
piersi, a trzymaiąc w ręku nóż, którym F u a l -  
d e s a  za b ił ,  chciał koniecznie odebrać iey 
życie. Ja wszystkiemi siłami opierałem się 
temu zabóystwu."

„Tymczasem J a u s i o n  znowu nadszedł 
do kuchni ,  i czynił B a s t i d z i e  w yrzuty,  
mówiąc1: „Masz iuż na karku iednego trupa, 
cóż poczniesz z drugim? Ja połączyłem się 
z nim na ratunek tey Damy, albowiem pomi
mo przebrania poznałem w niey córkę P. E n - 
j a l r a n a ,  którą widziałem w R h o d e z  pod
ówczas, gdy P. d e  G o y o n  był Prefektem. 
Nakoniec uległ B a s t i d e ,  iednakowoż doma
gano się od niey przysięgi ; przymuszono ią 
uklęknąć, wyciągnąć iedną rękę nad trupem, i 
tak przysiądz , że nic nie powie pod karą u- 
traty życia przez miecz albo truciznę. Gdy 
wstała, uważałem, że miała palec ieden skrwa
wiony."

„ J a u s i o n  wziął ią pod swoią opiekę i 
wyprowadził ią z domu B a n k  a la. Podów
czas było niemal pół do godziny dziesiątey. 
B a s t i d e  rozkazał mi przyprowadzić B o u s -  
q u i e r a .  Wyszedłem w towarzystwie B e s 
s i e  r a - V o  y na c , R e n e g o ,  i kupca tytoniem 
kupczącego. Stanąwszy na ulicy du T e r r a i l ,  
obrócili się owi trzey na róg d e F r a n ę o n  
d e V a l a t , a  ia poszedłem na rynek ku stu
dniom; tam zatrzymałem się na chwilę, a uy- 
rzawszy przechodzącego B o u s ą u i e r a ,  za
wołałem go , i razem przyszliśmy do doinu 
B a n  k a ł  a ,  gdzie Ludwika B a s t i d y ,  Y e n c e -  
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g® , B e s s i e r a - Y e y a a c 5 R e n e g o ,  i kup
ca tytoniem handluiącego, iuż Więcey nie 
b y ło  w kuchni. W e  wszystkiem innem odwo- 
Juię się do dawnieyszego zeznania moiego.“

Potrzeba było samemu obecnym bydż 
podczas czytania tego aktu , aby sobie wysta
w ić  wrażenia, które się przy tych nowych 
zeznaniach na tWarzy B a s t h d y  malowały. 
W cale  atoli sprzecznem było zachowanie się 
i e g o ; przy nayokropnieyszych albowiem oko
licznościach zabóystwa , udawał uśmiech , iak 
gdyby chciał pokazać się oboiętnym na tako
w e zeznania''.

Prezes obrócił się teraz do P. M an  s o 
li o we , y ,  która zaledwie przyszła do siebie 
Z przerażenia , iakie ią ieszcze zawsze pizey- 
inow ało, ile razy w iey obecności sceuę za- 
Łóyczą określano. „Słyszaiaś P an i,“  rzekł do 
n ie y  , ,,okoliczności, które nam B a c h  oznay- 
m i ł ; nie przypominaszże sobie iakowych 
szczegółów dawniey przypomnianych ? Byłże 
to może ón , który naypierwey uiał się za 
Panią ?

P. Ma ns ,  Jużem powiadała, że dwóch 
ludzi sprzeciwiało się zamordowaniu moiemu; 
myślałam, że to był B a n k a ] ,  iednakowoż 
mógł to bydż i B a c h .

P r e z e s .  Jestże to Mecz pewna, że Pa
ni przysięgać kazano?

P. M a n s .  Tak iest.
P r e z e s .  Ktoż odbierał od Pani przy

sięgę?
P. Ma n s .  B a s t i d e .
P r e z e s .  N ie  poznałażeś Pani B a c h a ?
P.  Ma ns .  N ie ,  nie poznałam. B a s t i 

d e  i zwłoki zamordowanego, były to iedyne 
przedmioty, które mi nie wyszły z pamięci.

P r e z e s .  Nie, przeczyszże Pani w ża
dnym punkcie zeznaniu B a c h a ?

P.  Ma n s .  Ni e ,  nie przeczę źadney o- 
Itoliezności przez B a c h a  podaney. Łatwiey 
ón aniżeli ia, mógł wszystko widzieć i słyszeć,, 
ho nie był w stanie tak okropnym, w iahim 
'ia znaydowałam się.

J a u s i o n  (nabrawszy nieco odwagi). U- 
praszam P. Prezesa O zapytanie się B a c h a ,  
akąd mię zpał.’

B a c h .  Nie iesteśże W Pan dosyć zna
nym w R  h o d e z ?

J a u s i o n  ( z  wściekłością). Nie przy- 
pominacież sobie W Panowie zeznania iego 
podczas innego słuchania, że mię dopiero na 
ławce oskarżonych poznał? —  B a c h u  1 ty 
jesteś niegodziwym człowiekiem, iesteś okrut- 
nieyszym mordercą nad tych,  co F n a l d e s a  
zgładzili ; oni albowiem bez wątpienia mieli 
przyczynę do zemsty ; ąież ia tubie nie wy
rządziłem nie z łe g o , a ty cieszysz się,, że jat 
cios w serce zadaięsz.

B a c h .  Mości J a u s i o t i  t e ,  Sa zeznałt ot 
p raw d ę, a W P .  musisz to w ie d z ie ć , ze P- 
F u  al d e s a  nie' zamordowano przez zemstę, 
lecz dla wydarcia maiątku iego.

P r e z e s .  , B a c h u ,  musisz o d p o w i e d z i e ć  

Ba zarzut, który ci uczyniono. Dla czego o- 
swiadczałeś , żeś J a u s i o n a  dopiero na ławce 
oskarżonych p o z n a ł ?  ”

B a c h .  Prawda, żem tak powiadał; ale* 
podówczas nie zeznawałem szczerey prawdy.

D u b e r n a r d .  Czemuż, noeuiąc z B o u S -  
q u i e r e m ,  wymieniłeś mu tylko Bas t i c .  ? 
ale nie J a u s i o n a ?  Jakaż obawa w s t r z y m y 
wała cię ?

B a c h .  Zdaie mi się p rzecież,  żem g® 
dosyć określił, mowiąę, jśe to był możny krew
ny B a s  t i d y ,  mieszkający, w rynku.

, Prezes rozkazał przywołać B o us q u i erfl>
B a s t i d e  (śmieiąc się). Mości Prezesie, 

ia domagam s i ę , aby wyprowadzono wszyst
kich oskarżonych, którzy co.zeznawali, a mia
nowicie P. Manr ,  o u o w ę ,  B a c h a  i B a n  ka
ł ó w  ę. Skoro usłyszą B o n s q n i  er a , powta
rzać będą to, co en zezna. Wiesz WPan, ż® 
są podobnymi do trzody baranów, co wszyscy 
biegną iedni za drugiemi.

P. R o m i g u i e r e  odpowiedział ma H® 
t o ,  że tylko B a c h a  oddalić potrzeLa, ponie
waż z nim B c u s q u i e r  rozmawiał. B a s t i 
d e  zaspokoił s ię ,  wyprowadzono B a c h a ,  a 
B o u s q u i e r  zapytany powtórzył' dosłownie 
toż samo, co mu B a  e h ,  według twierdzenia 
swego, powiadał.

P. R o m i g u i e r e  przypomniał, kilka ze  ̂
znań dawnieyszych , które z teraźnieyszemł 
zeznaniami B a c h a  nie zgadzały się.

P . D u b e r n a r d .  Można sobie wno
s i ć ,  źe tu B a c h  to powtarza, co słyszał o& 
P. d e  F r a n ę e  zeznaiącego t o ,  co mu wyi*" 
wiła młoda B a n k a ł o w n a .

P r o k u r a t o r  j e n e r a l n y .  W  zeznania 
B a c h a  zachodzi nowe a ważne fahtum , ł® 
iest ów wielki 'pugilares z zamkiem.

P. R o m i g u i e r e .  Oto słyszał iak tri 
mówiono, że P„ F u a l d e s o w i  zginął pugila
r e s ,  i powiada, że go miał J a u s i o n .

P.  C o m b a t t e s  de C a u m e n l  ( do B a c 
h a ł o  we  y). Prawdaż to, co B a c h  mówi ?

B a n k a l o w a .  Jest to poniekąd prawd® -
Go mb. d® C B a c h  mówi ,  zaś W P * B* 

krew w cebrzyk chwytała.
B a n k a l o w a .  To kłamie.
B a c h .  ( porywaiąc się). Tak iest, ona 

krew w cebrzyk chwytała !
C o mb .  d e C. B a c h u ,  zemdlałaś B a * '  

h a l o w a ,  gdy P.  F u a . l d e s a  na stole poło
żono ?

B a c h .  N ie ,  nie mdlała ona 1 
(pals*y ciągiu [rgyszlj/m dodatku, tudzwjcza.ynym~y


